Rok XVII. 


Petroków, dnia 28 Lipca (4 Sierpnia) 1899 r. 


Nr. 31. 


[i l l 
— cieo 
PRENUMERATA | | oezoszemA, 

W MIEJSCU |22 1 razowe po xop: 7 za wiersć 
=: gro Potita Tub. aa jego miejan 
Solnieje. kip 

| kwartalnie. « T4.—=— kon. 75 


| Cena s jedyńczego numeru 


op: Uh 
2 PRZESYŻĄKĄ: 
ts. 4 kov. 40 
ao o 8 2 kopi 20 
|xwartatnie s > rs 1 kop. 10 | 


u ji 


Biuro Biedakcyii ekspedycyja główna w oficynie 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Ogloszenia przyjmu- w cz 


ją: obiedwie 


w Warszawie. 
— 


KLĘSKA OGÓLNEGO NIEURODZAJU 
i NADZIEJA ULG. 


Od kilku tygodni w prasie warszawskiej 
i prowineyjonalnej poruszono kwestyję klo- 
ski nieurodzaju, która w roku bieżącem z 
rzyczyny długotrwałej suszy dotknęła rol- 
ników naszego kraju i dla wielu grozi ruiną, 

Posypały się rozmaite projekty, celem 
odwrócenia skutków klęski. Autorowie ta- 
kowych żądują od władz Tow. Kred, Ziem- 
skiego udzielenia właścicielom stowarzy- 
szonym ogólnej ulgi, czy to w formie roz- 
kładu 1 ,2,a nawet 3 rat na określoną ilość 
półroczy bez procentu, czy to w formie da- 
rowania jednej lub dwóch rat bieżących 
wszystkim bez wyjątku właścicielom stowu: 


nia tej ulgi użyć się mające, autorowie 
wskazują na nagromadzony w kasie Głów- 
nej T. Kr. Z. tak zwany fundusz rezerwowy. 

Projektoduwcy eapominnją: 

1-0) że funduszowi rezerwowemu w usta- 
wie o T. K. Z. z r. 1888 nadane zostało 
speoyjalne przeznaczenie artykułami 261 
i 262; że fundusz ten na korzyść właści- 
cieli stowarzyszonych może być użyty, sko- 
ro przewyższy 6% od sumy pożyczek na 
dobrach zabipotekowanych; że przewyżka 
ta użytą być winna przedewszystkiem na 
koszta ndministracyi Towarzystwa, przy 
odpowiedniem zmniejszeniu opłaty na ten 
cel od stownrzyszonych pobieranej; s 

2-0) że normy tej, według ostutniego 
sprawozdania Tow., Kr. Ziemskiego z d. 
13 (25) Lutego 1889 r. fundusz rezerwowy 
nie dosięgnął; pożyczki bowiem nu dobrach 
zabipotekowane wynoszą rs. 122,840,665, 
zaś fundusz rezerwowy, nie licząc re. 691,414 
kop. 74 już na dobra zaliczonych, wy- 
nosi rs, 6,460,534 k, 85, czyli że fundusz 
rezerwowy nie dorównywa 2 ratom pół- 
rocznym, jakie stówarzyszeni do kasy Tow. 
w ciągu jednego roku złożyć winni; 

3-0) że nagromadzony fundusz r6żerwo- 
w chwili obecnej nie wystarczyłby na roz- 
klad lub darowanie dwóch rat ogółowi 
stowarzyszonych, 

4-0) że ryczałtowa darowizna jednej ra- 
ty lub rozkłud takowej wszystkim stowa- 
rzyszonym udzielony, nie urutowałyby praw- 
dziwie potrzebujących ulgi, to jest potrze- 
bujących ulgi w opłacie 2 i B rat—a ob- 
darzyłyby zupełnie niesłusznie stowarzy- 
szonych, ulgi tej niepotrzebujących. | 

Zamiast więc łudzenia się nadziejami nie- 
możliwych do urzeczywistnienia, ogólnych 
ulg, przypomnimy stowarzyszonym przepisy 
ustawy z r. 1888 o ulgach traktujące. 
Na podstawie tych przepisów każdy slo- 
warzyszony, dotknięty klęską, który. spraw- 
dzenia takowej zażąda, skuteczniej uzyska 
ulgę od władz Tow. K. Z, na właściwej 
drodze, aniżeli, gdyby oczekiwał ma obie- 
cywune w prasie ulgi ogólne. 

Temi względami powodowani, podujemy 
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poniżej dostowny tekst rozdziału 2, tytułu 
VI Ustawy o Tow. Kr, Z. z r. 1888, 


| obowiązki stowarzyszonych i ulgi udzielane im w wyją: 


tkowych wypadkach: 

$ 189, Należności przypadające od stowarzyszo: 
nych mogą być rozłożone tytułem ulgi, jeżeli środki 
Towarzystwa na to pozwolą, 

Ulgi udziela Dyrekcyja Główna, na przedstawie 
nie właściwych Dyrekcyj Szozegółowych, według 
zasad vastępujących: 

a) jeżeli właściciel dóbr klęską dotkniętych, utra- 
ci? połowę czystego dochodu rocznego, w takim ra» 
zie jedna lub dwie najbliższe raty mogą być rozło- 
żone na równe części, spłacalne w ciągu najwyżej 
czterech następnych półroczy, i 

b) jeżeli skutkiem klęski, właści 
roczny czysty dochód, lub znalazł się w konieczno- 
bei zrobienia na podtrzymanie gospodarstwa nakła- 
du, dochód taki przenoszącego, w takim razie, dwie 
raty mogą być rozłożone w równych częściąch na 


|awauaścio półroczy. 
rzyszonym. Jako źródło do urzeczywistnie- | 


$ 190. Przed spełnieniem warunków jednej ulgi, 
druga ulga w takim tylko razie może być przyzna- 
ua, Jeżeli dobra powtórnie ulegną klesce, ze skut- 
kami wskazauymi w ustępie u) artykułu 189. 

Przy drugiej uldze stowarzyszony może mieć roz- 
łożone również dwie najbliższe raty, które obowi 
zanym będzie spłacić w równych częściach w cią- 
gu ozterceh półroczy, uastępujących bezpośrednio 
po terminie oznaczonym do zaspokojenia reszty na. 
leżności z rat rozłożonych w skutek pierwszej ulgi. 

$ 191. Jeżeli dobra, skutkiem nadzwyczajnych 
klęsk, uległy takiemu zniszczeniu, że właściciel u= 
tracił całkowity czysty dochód roczny, a nadto rów- 
ną temuż dochodowi część kapitału obrotowego, albo 
też poniósł straty przewyższającą dwaletni średni 
czysty dochód, w takim razie może b 


udzielona 


wyjątkowa ulga przez rozkład najwyżej cztorech | 


rat półrocznych na równe ozęści, spłacalue w tylu 
półroczuch, ile ich pozostaje do całkowitego umo- 
rzenia pożyczki. 

Przy tej wyjątkowej uldze, wszelkie inne ulgi, po~ 
przednio właścicielowi przyznane, zniesionemi zo- 
staną. Po takiej uldze, żadna inna przyznauą już 
być nie może, 

$ 192. Ulgi, wamiankowaue w artykułach 190 i 
191, mogą być udzielane jedynie za zgodnemi decy- 
zyjami właściwej Dyrekcyi Szczegółowej, Dyrekcyi 
Głównej i Komitetu Towarzystwa, 

$ 198, Kata półroczna, przypadająca do poboru 
bezpośrednio przed klęską, może być uważuua 2a 
jednę z rat najbliższych, podchodzących pod ulgę. 

$ 194, Przyznanie ulgi zawisło: 1) od zawiadomie- 
nia Dyre Szezepółowej o klęsce w czasie wła- 
śeiwyw, a mianowicie: o nieurodzaju i gradobisiu— 
przed 3 (16) listopada tegoż roku, o każdej zaś in- 
nej—najpóżniej w ciągu dwóch unięsięcy po zaszłym 
wypidku, i 

2) od poprzedniego sprawdzenia klęski, 

$ 195. Pobór rat półrocznych, tytułem ulgi rozło- 
żowych, rozpocznie się najpóźniej -w terminie gru- 
dniowym, roku następującego po tym, w którym 
klęska miała miejsce. Od rat rozłożonych kary po= 
bieranemi nie będa; wszakże poczynając od tminn, 
w którym pierwsza część rat rozłożonych powinna 
być wniesiona, Towarzystwo pobiera procent, w 
wysokości przez ogólne zebranie Komiteto Towa- 
rzystwa oznaczonej. 

$ 196. Rozkład rat ustaje od czasu wypowiedze- 
mia pożyczki (art, 201), tudzież w skutek sprzedaży 
dóbr za rozłożone lub bieżące zaległości. Raty roz- 
dożone korzystają z pierwszeństwa hipotecznego: na- 
równi z ratawi bisżącemi i zalegającemi, 

197. W wyjątkowych, nieprzewidzianych w ni- 
niejszej ustawie okolicznościach, Komitet Towarzy« 
stwa, w zwykłym komplecie, mocen jest udzielać 
stowarzyszonym ulgi w opłacie rat, — o ile ulgi te 
pogodzić się dadzą z kredytem listów zastawnych i 
z ogólnym interesem Towarzystwa, — jeżeli, w sku- 
tek prośby zalegającego dłużnika, zapadnie w tym 
względzie przychylna a jednomyślua decyzyja Dy- 


rekcyi Głównej. 


| 
iel utracił cało- 


|. Jeżeli uucyzyja taka w Dyrokoyi Głównej uie za- 

padnie, ustenczas ulgę może przyznać tylko ogólue 
zebranie Komitetu przez dec yzyję, wiekszością dwóch 
trzecich głosów wydaną, przyczem wymienić należy 
w protokóle ezłonków przyjmujących udział w gło- 
sowaniu. 


PROŚBA STOWARZYSZONYCH 


ziemian gub. piotrkowskiej do Władz 
Tow. Kredytowego Ziemskiego 


|w sprawie przyznawania ulg z powodu teqo= 
| rocznego nieurodzaju, 

"Trzymając się ściśle w granicach usta- 
wy z r. 1888, stowarzyszeni złożyli w u- 
biegły ozwartek, na ręce Prezesa dyrekogi 
Tow. Kred,Ziem, podanie do Ogólnego Ze- 
brania Komitetu, w którym postanowili 
prosić o zastosowanie ulg dozwolonych tąż 
| ustawą, nie dlu ogółu dóbr, lecz dla dóbr 
poszczególnych , dotkniętych rzeczywistą 
klęską i znajdujących się w rękach właści- 
cieli, którzy innych źródeł na pokrycie go- 
bowiążuń nie posiadając, gospodurstwo w 
w należytym prowadzą porządku, Stowa- 
rzyszeni proszą mianowicie w rzeczonem 
podaniu, aby Włudze Towarz. zechciały 
zgodzić się; 

l-o na ułatwienie manipulacyi spraw- 
dzania klęsk i na załatwianie joj bez kosztu 
| dla dotkniętych klęską właścicieli, 

2-0 na wyczerpanie, jeżeli nie całej roz- 
ciągłości ulę ustuwą z r. 1888 dozwolonych 
|(rozkład 4 rac do końca umorzenia poży- 
ozki) to przynajmniej na udzielanie ich w 
granicach roztropnie najszerszych i rzeczy- 
wistą pomoc przynoszących. 

Pierwsze z powyższych życzeń —mówią 
sto warzyszeni— mogłoby się spełnić bez ubli- 
żenia przepisom, przez wydanie decyzyi orze- 
kającej:u)żesprawdzenie klęski dokonywanem 
być może, wyjątkowo w roku bieżącym, przez 
Delegutów taksowych, z zastrzeżeniem, że 
szczególną przy tej czynności zwrueać mg- 
ję uwagę: na stan gospodarstwa pod wzglę- 
dem zasiewów, inwentarza i budowli; na 
wysokość straty klęskowej w porównaniu z 
przeviętnym z 3 lat ostatnich dochodem, 
zaznaczając to wszystko w protokóle; przy- 
czem jest pożądane, aby do chwili wywią- 
zania cię dóbr z ulgi, składali dyrekcyi 
szczegółowej co pół roku krótkie sprawo- 
zdania o stanie zasiewów w dobrach, w 
których sprawdzenia dokonali—b) że po ta- 
kiem szezegółowem sprawdzeniu, Naczelne 
Władze Towarzystwa większą zechcą przy- 
wiązywać wagę do opinii Dyrekcyi szcze 
gółowej, opartej na znajomości stanu dóbr, 
tudzież finansowego położenia właściciela, 
mianowicie do opinii pod względem wy- 
miarów mającej się przyznać ulgi, Dyrek- 
oyja Szczegółowa również mogłaby być z0- 
bowiązaną do składania terminowych rar 
portów o stanie odnośnych dóbr—e) że koszt 
sprawdzenia klęsk zechoą Władze Towa- 
rzystwa na ciężar tegoż przyjąć, pokrywa- 
|jąc go z procentu od raty z góry; jeśli 
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zaś to uznanem będzie za niemożliwe, to 
przynajmniej aby koszt aprawdzenia, jak 
najmniej, podobnie jak koszt taksy, stowa- 
rzyezonego obciążał—d) że procent pobio- 
rać się mający od rat rozłożonych, w myśl 
art. 195 Ustawy z 1888 r. będzie przez o- 
gólne zebranie komitetu zniżonym do mi- 
nimum, a przynajmniej do 4%, 

W zaspokojeniu drugiego z wyżej wy- 
mienionych żądań, stowarzyszeni up raszają: 
a) aby ulgi, o ile po sprawdzeniu klęski 
w powyższy sposób okaże się do ich u- 
dzielenia tytuł, przyznawane były w całej 
rozciągłości ustępu æ lub b Art 189, oraz 
Art, 190—b) i aby dobra wyjątkowo zna» 
czną dotknięte klęską korzystać mogły z 
nlg szerszych, mianowicie, aby w wypade 
kach utraty dwnletniego czystego dochodu 
w roku bież, ulgi z Art, 191 rzeczywiście 
przyznawane były, a jeżeli Władze Tow, 
upatrują trudności hypoteczne w rozłoże- 
miu rat 4-ch aż do końca umorzenia, to 
aby rozkład ten przynajmniej do rat 3 i 
pół był stosowany. 


Ze szkoły niedzielno-handlowej, 


W przeszłą niedzielę, dnia 28 lipca odbył 
się w miejscowej niedzielno-handlowej szkole 
skt zakończenia roku szkolnego, w obecno- 
sei głównych przedstawicieli stanu kupieq- 
kiego i zaproszonych gości. 

Żawiadujący szkołą przedstawił piśmien- 
ne prace uczniów obydwóch oddziałów, 
przeprowadził ustnie przelotny popis ze 
wszystkich przedmiotów, następnie odozy- 
tal sprawozdanie z rocznych dziejów szko- 
ły, wykazując dodatne i ujemne jej rezultaty, 

Obecni opiekunowie i dobroczyńcy szko- 
ły raczyli łaskawie przyznać, że takowa, 
mimo tak ściśle czasem i środkami ogra- 
pieczonych warunków, przetrwała pomyślnie 
pierwsze pięciolecie, dąży do rozwoju i 
wzrostu i przynosi epodziewane owoce, Po- 
chlebne słowa uznania stanowią nową za- 
chętę dla Zawiadującego szkołą do głośne- 
go nawolywania i atanowczej prośby, aby 
oby watele-kupcy, bucząc na obowiązki sta- 
nu swojego i honor miasta, zechoieli raz 
przecie zrozumieć, że chłopcy i praktykan- 
ci sklepowi=to przyszli kupcy, nie uliczni 
kramarze lub parobcy, Spełnią zaś ten o- 
bowiązek ezei i sumienia, jeśli w każdą nio- 
dzielę i święto uwolnią swych praktykantów 
od pracy, tylko na cztery ranne godziny, 

Jeżeli słowa powyższe, z poczucia jody- 
nie obowiązku wypływające, pozostaną: i 
padal bez skutku, to Zawiadujący szkołą 
w następnej publicznej odezwie wymieni 
niesumiennych w obowiązkach obywatelskich 
i niepoprawnych panów gildyjnych. 

Na zasadzie rocznych stopni, oraz 
miennego i ustnego egzaminu, otrzymali w 
roku bieżącym świadectwa z ukończenia 
piotrkowskiej niedzielno-handlowej szkoły 
następujący uczniowie: Wilski Gustaw, Gar- 
dziński Aleksander, Gil Stanislaw, Koby- 
lański Kazimierz i Sznajdowicz Leopold, 

W niedzielę, dnia 4-go sierpnia, rozpo- 
czyna się nowy rok szkolny. Zawiadujący 
więc prosi uprzejmie o przysłanie do zapi- 
su dawnych i nowych kandydatów, na któ- 
rych czekać będzie w każdą niedzielę i świę- 
to od godziny 8-mej do 12-tej w kancela- 
ryi szkoły Aleksandryjskiej 


Wiadomości Bieżące, 


— Przez 5 dni, od soboty zaprze- 
szlej do środy, deszez nieustanny na bar- 
dzo znacznej przestrzeni naszej gubernii, 
nie pozwalał na żadne roboty w polu. Tym- 
cznsem, oprócz zwykłej, koniecznej, dalszej 
uprawy pod przyszłe ozimny, w wielu 
miejscach stoją jeszcze na pniu całe tany 
pszenicy. Od czwartku przecież się wy- 
pogodziło i, daj Boże, aby pogoda dłużej 
przetrwała— albowiem dosyć już mamy tych 


bezustannych klęsk i klęsk corocznych, pod 
których brzewieniem rolnictwo nasze nie 
może wyjść ze stanu anormalnej tymocza- 
sowości. 

— Ozy zarząd miejski zapomniał 
lub zaniechał zamiaru założenia w Piotr- 
kowie ogrodu spncerowegoł.. Sprawa ta, 
którą się żywo interesowano przed kilku 
laty, ucicbła jakoś zupełnie — i wówczas, 
gdy w innych naszych miastach gubernijal- 
nych (jak czytamy w pismach prowineyjo- 
nalnych) wciąż przeprowadzane sę coraz 
to nowe znaczniejsze upiększenia i poważ- 
ne melijoracyje, u nas zaledwie, niewielkim 
kosztem, wysadzono drzewkami pryneypal - 
pe ulice. Dzięki i za to—ale drzewka nie 
zastąpią nam większego spacerowego ogro- 
du, którego brak w Piotrkowie, pozbawio- 
nym wszelkich pozamiejskich spacerów — 
dotkliwie czuć się dajel... 


— Wypadki. Dnia +9 z. m. podczas | 


zwyczajnej próby niedzielnej oddziału 5-go 
straży ogniowej, dwu toporników tegoż od- 
działu spadło z windy tak nieszczęśliwie, 
że jeden z nich Kędzierski złamał powy- 
żej kostki nogę, a drugi Szezepkowski, 
złamał żebro. Obu odwieziono zaraz do 
miejseowego szpitala i jakkolwiek choroba 
ich nie jest niebezpiecznu, potrwa jednak 
dość dłogo. 

Nazajutrz po tym wypadku, niejaki Szym- 

czak, również członek czynny tutejszej 
straży a jednocześnie robotnik stały przy 
restuuracyi gmachów dawnej fabryki syro- 
pu, przerabianej obecnie na hutę, przy po- 
prawie studni, spuściwszy się nagle w głąb 
takowej, został prawie na miejscu zaduszo- 
ny przez wydobywające się gwałtownie z 
wewnątrz wyziewy gazowe. 
MWrożyzna owoców w tym ro- 
ku jest u nas niesłychana; ale bo też nie- 
ma ich prawie zupełnie, Licha gruszka 
lub jabłko, które należałoby zaliczyć do 
t. z, opadków, kosztuje 1 do 1*/, kopiejek; 
wisien nie było prawie zupelnie; poziomek 
również; tylko czarnych jagód i borówek 
na ostatnim targu widzieliśmy znaczną ob- 
fitos, 

— Napad. W dniu 31 b, m. o godz, 
2-ej w nocy złoczyńcy w liczbie 2 napadli 
na dwór we wsi IKobiele-małe (2 mile od 
Radomska) własność p. Chojnackiego. Prze- 
dostawszy się przez okno do mieszkania 
plenipotenta Żurskiego (zięcia Chojnackie- 
go) i zadawazy temuż, jak również żonie 
jego, kilka ran, nie nie rabując, umknęli 
bez śladu. — Zbudzona jękiem ofiar służba 
dworska puściła się w pogoń, ale bezaku- 
teczną; dopiero około 12 w południe wójt 
gminy, po spisaniu odpowiedniego proto- 
kułu i uskutecznieniu rewizyi u dworskie- 
go owczarza, któren kilka razy się przed 
wypadkiem temuż Żarskiemu odgrażał— 
znalazł ubranie swieżo wyprane, na którem 
jeszcze pozostałe ślady krwi świadczyły o 
dokonanej zbrodni, Owczarz wraz z sy- 
nem został natychmiast aresztowany i od- 
stawiony do Radomska. Rany, według o- 
pinii doktora, są zadane tępem narzędziem 
poranionemu, któremu grozi poważne nie- 
bezpieczeństwo; natomiast rany pani Z. są 
mniej niebezpieczne. 

— Na zebraniu w zeszłą środę pp. 
Delegatów Taksowych tutejszej Dyrekeyi 
Szczegółowej postanowiono,—dla lepszego 
obznajmienia się ze stanem gospodarstw, 
łatwiejszego nad niemi w razie potrzeby 
nadzoru i zmniejszenia kosztu zjazdów przy 
formowaniu opisów — rozdzielić dobra w 
każdym powiecie pomiędzy odpowiednich 
Delegatów, tak, aby każdy jednakową mniej 
więcej miał ich ilość. 

— Zbiory oziminy jak donosi „Dzien. 
Łódzki” w okolicy Łodzi zupełnie się nie 
udały. W niektórych posiadłościach ziem- 
skich zebrana zaledwie tyle, ile nakłąd pod 
uprawę wynosił, a w wielu majątkach nie 
opłacił się wcale. Stan ogólny zbiorów w 


powiecie łódzkim zaliczyć można do słube- 
go, Z łaskiego i brzezińskiego, podług in- 
formacyj doświadczonych rolników, zbiory 
tegoroczne są średnie. Oziminy wydadzą 
nie więcej jak 3 — 4 ziarn zwykłego uro- 
dzaju. Jarzyny, przypalone, świstnego uro- 
dzaju nie obiecują, Na domiar złego, prze- 
szkadzają obecnie żniwom ciągłe deszcze i 
niepogody. 

— Z IPabijanie, Donoszą do „Dzien. 
Łódz.”, że w okolicy Pabijanio żyto sprzą- 
tnięto i obecnie przystąpiono do zbierania 
owsa, jęczmienia i pszenicy. Potrawy na 
okolicznych łąkach nie obiecujące. Ciągłe 
przed kilku tygodniami posuchy źle od- 
działały nu trawę. Zboża jare na nizkiej 
słomie i kłosy mają niepełne. 


— Prawdopodobne zmiuny po- 
gody. Według tabeli graficznej na mie» 
sią lipiec, sierpień i wrzesień, dołączonej 
do „Gazety Rolniczej” przez p. Kajetana 
Kraszewskiego — pogoda zapowiudn się 
w sierpniu od 4 do 11 i od 20 do 24—re- 
szta dni niepewnych; w lipou zaš od 8 do 
15 i od 21 do 28 — reszta dni znowu nie- 
pewnej pogody. Zwracamy jednak uwugę 
na wyraz „prawdopodobne”, zamieszczony 
na czele owej tabelki, 

— Oeny mięsa w Kijowie i w oko- 
licach, jak donoszą do „Gazety polskiej”, 
obniżyły się o 18%, a spadanie ceny w dal- 
szym ciągu jestspodziewane. Powodem zniż- 
ki jest olbrzymia podaż karmnych wołów i 
obawa braku paszy, skutkiem czego hodow- 
cy sprzedają zbyteczny inwentarz. W króte 
oe też zniżka mięsa dojdzie do Warszawy, 
gdyz sprowadzone bydło ukraińskie coraz 

ardziej tanieje, 

— Przed wysławą nowootworzone- 
go „Bazaru bezustannie gromadzą się gro- 
madki ciekuwych; ule bo też na tej wysta = 
wie jak w kulejdoskopie—eodzień co imme- 
go, a wszystko ułożone zawsze Z gustem, 
zdaje się zdradzać wprawną burdzo rękę 
kupca czy kupcowej, 

— Wielką niewygodę stanowi brak 
drobnej, zdawkowej monety, od czasu wy 
cofania dawnych dziesiątek, Konieczną rze- 
szą jest, aby kasy rządzowe przy wszel: 
kich wypłatach starały się jak największą 
ilość takowych uskuteczniać nowemi dzie- 
siątkami, 

— Piotrkowska lkomisyja po- 
datkowa ogłosiła, że z naznaczonej na 
guberniję piotrkowską za rok 1889 ogólnej 
sumy rs, 24,400 podatku dodatkowego od 
przedsiębierstw handlowych i przemysło- 
wych, umorzono 7,185 ra. 50 kop, Pozo- 
stała więc suma ra. 17,264 kop. 50, mają- 
os być zapłaconą w roku bieżącym, roz= 
dzieloną została jak następuje: 1) miasto 
Łódź ma zapłacić ra. 5,000, 2) powiat 
tódzki wraz ze Zgierzem ra. 1,800; 3) po- 
wiat piotrkowski wraz z Piotrkowem rs. 
1,750; 4) powiat noworsdomski rs. 1,000; 
5) powiat będziński z Będzinem ra, 2,600 
6) powiat częstochowski z Częstochową ra. 
1,750; 7) powiat brzeziński z Brzezinami 
i Tomaszowem rs. 1,800 i 8) powiat łaski 
z Łuskiem i Pabijanicami rs, 1,300. 


— Zduńska-Wola. „Kaliszanin” 
zapewnia, że */, ogółu ludności Zduńsko+ 
wolskiej, zajmuje się tkactwem. Tkactwo 
ta dzieli się na dwie klasy: właściwych tka» 
czy i fabrykantów. Pierwsi wyrubiają rę- 
cznie na swych warsztatach rozmaite mu- 
teryjały niciane, bawełniane, półwełniane i 
czysto welniane (korty białe, surowe), — % 
zajmują się tem nietylko mężczyzni, ale i 
kobiety i dziewczęta od lat 12, Zarabiają 
tygodniowo od rs, 1 kop. 50 do ra. 8, nie- 
kiedy i więcej, względnie do jakości mute- 
ryjału, ilości godzin pracy i uzdolnienia, 
Najwięcej jest pracowników, zarabiających 
przecięciowo od 4 do 6 rubli tygodniowo. 

Jeżeli towar ma zbyt, ozyli jeżeli idzie tka= 
two, żyją panowie tkacze, oj żyją bu 


niedziele i święta, a także i poniedziałki, 
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wszystkie publiozne miejsca przepełnione: 
starsi raczą się kieliszkiem i kufelkiem, 
młodzież zaś obojga płei tłumnie ciśnie 
się do sal tanecznych, których jest kilka w 
mieście. Gdy nie idzie, eo się nierzadko 
zdarza, wtedy okrutny skweres, wtedy nie- 
raz wyciąga się rękę po jałmużnę LĒ. 

Są wprawdzie tkacze, którzy żyją umiar- 
kowanie, myślą o przyszłości, zbierają grosz 
da grosza, a w lat kilka dorabiają się włas- 
nego domku z kilku morgami ziemi, nle 
tych jest stosunkowo mała | Czyżby ogół 
nie mógł iść za ich przykładem ?=- Druga 
klasa, to jest fabrykanci, są to zazwyczaj 
ludzie więcej zamożni i więcej inteligentni; 
mają swoje własne domy, a w nich swoje 
kantory. Grwarantują oni swoim majątkiem 
głównym kupcom łódzkim otrzymywane od 
nich osnowy i wątki, które przywożą do 
Zduńskiej woli i rozdają tkaczom do robo- 
ty. Fubrykant w miarę swej zamożności i 
zaufania kupca, ma mniej lub więcej war- 
sztatów. Zazwyczaj mają ich od kilkudzie- 
sięciu do kilkuset; nu każdej sztuce towa- 
ru, co zależy od ilości łokei i jakości ma: 
teryjalu, fabrykant ma od 50 kop. do 3 rs. 
W sobotę wieczorem, nlbo w niedzielę rano, 
tkacze przynoszą towary do swoich fabry- 
kantów, za co otrzymują tak zwany „lon, 
czyli zapłatę. 

— Powarzystwo kopalni węgla 
Czeladź” zamknęło rok ubiegły stratą 
97,005 franków 75 cent. Kapitał akcyjny 
wynosi B,000,000 fr., obligacyje wynoszą 
1,988,000 franków. 


— Łódzka firma „Fryderyk Abel” 
otrzymała od kupeów londyńskich ofertę na 
dostawe wyrabianych w fabryce tejże fir- 
my chustek i pledów, które podobna wysy- 
łane być mają na wschód. 

— Naczelnik Myrekcyi naukowej 
łódzkiej, raden st. Abramowicz, wyjechał na 
cztery tygodnie wewnątrz państwa. 

— Obecnie osieroconą parufiją Rusiec 
(pow. łaski), po zmarłym dnia 2y lipea r. b, 
proboszez ks, Baryłkiewiczu, zawiaduje tym- 
czasowo proboszcz parafii sąsiedniej Wolu- 
Wiązowa, ks. Głowacki. 

— W parafii Ręczno, w powiecie 
piotrkowskim, powstał projekt wybudowania 
nowej plebanii dla miejscowego proboszcza, 

— Gidle. Przed miesiącem umarł tu 
zakonnik, ksiądz Alojzy Paszkowski, domi- 
nikanin miejscowego klasztoru. 


— Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w dra- 
giej połowie miesiąca czerwca r. b: — Pożarów by- 
ło 26;—2 tych 4 z podpalenia, — 6 z powodu nieo- 
stroźnego zachowania się 2 ogniem, —5 2 powodu 
wadliwego urządzenia kominów, — i 11 z przyczyn 
niewiadomych, Straty ztąd wynikła wynoszą rs. 9530 
Wypadków nagłej śmierci było 14 —samobójstw 4, 
i zabójstwo 2. 

= Listy na tutejszej stacyi poczto- 
wej niedoręczone a powodu nieodnalezienia adro- 
gantów: do Inżyniera Appel z wagonu pocztowego, 
do W. Goldberga z Moskwy, do A, Nowakowskiego 
z Koniecpola, do Mendla Wilbersztojna z Koniecpo- 
la, do A. Ritterbanda z Częstochowy, do Móską Ro- 
żańskiego z Warszawy:—Listy niewysłane z róż- 
nych powodów: do Siemiona Piereśleszna w Skiex- 
niewioch, do Anny Owczarek w Warszawie, dn 
Regiony Niewiadomskiej w Wolbórzu, do Julii Zil- 
berg w Kaliszu, do Jakóba Jaworskiego w Gruzi- 
nie, do Jana Judina w Miłośnie, do Gawła Zybnie- 
wa w Wrocławia, do W. Dołżykowa w Siedlcach, 
do Teodora Mikulina w Smoleńsku, do Marcina 
Rachmana w Mitawie, do I. Szyfera w Mitawie, do 
Jana Rzekieckiego w Częstochówie, do S; Rezin= 
skiego w Łaska i jeden list otwarty bez adresu. 

= Ukaz z dnia 26 marca 1887 r., ogra- 
miezający prawa cudzoziemców do władania nieru- 
chomościami poza obrębem miast, miął ten skutek, 
że wielu akeyjonaryjuszów wystąpiło z podaniem o 
przyjęcie do tutejszego poddaństwa. W jednej tylko 
guberni płockiej, od daty ogłoszenia owego prawa 
po dzień 13 stycznia r, b., 584 eudzoziemeów wysta- 
piło z prośbami o zaliczenie ich do rzędu poddanych 
ruskich. Najwięcej pódali prośb poddani pruscy (530) 
poddani innych państw niemieekich i Anstryi (81) 
i Włoch 1, Przyjęto do poddaństwa poddanych prus- 
kich 88, innych państw niemieckich i Austryi 6, 
Wydano Świadectwa przedystępne 59 poddanym 
pruskim i 3 austryjackim, Prośby pozostałych ca- 
dzoziemców mie zostuły uwzględnione dla różnych 
powodów, Niezależnie od tego, odmówiono przyjęcia 


do poddaństwa 6 żydów cudzoziemców, z których 
2 pochodziło z Prua i 4 z Austryi, Nie otrzymano 
również odpowiedzi władz wyższych na prośby 127 
poddanych pruskich i 4 austryjackich. Przed dacy- 
zyją ministeryjum Spraw wewnętrznych opnściło 
granice państwa 18 i umarło 6 pruskich poddanych 
Na zasadzie art. 1 przytoczonego ukazu, zabronio- 
no pełnić obowiązki rządców w majątkach wiejskich 
34 pruskim poddanym i 2 avstryjackim. Z mocy 
konweneyi wydalono za granicę za różne występki 
46 niemców i 8 austryjackich poddanych. 

= Pierwszeństwo odbioru pensyi emerytal- 
nej po dzień śmierci emeryta służy podług wyjaś- 
nienia władz skarbowych, tej osobie, która zajmo- 
wała się pogrzebem zmarłego i poniosła wyda! 
własnej kieszeni. Osoba taka winna się zwrócić do 
izby skarbowej z odpowiedniem podaniem, opatrzo- 
nem marką stemplową za 80 kop., i z następujące- 
mi dowodami; książką SDA aktem zejścia i 
rachunkiem kosztów pogrzebowych, legalizowanym 
przez władzę polieyjną lub gminną, 

= Wywóz zboża z państwa ruskiego zą gra 
uieę zaczyna się zmniejszać w porównaniu z rokiem 
zeszłym, co w zupełności przypisać należy o wiele 
wyższemu w tym roku niżli w zeszłym kursowi rubli 
W ostatnim tygodniu Ozerwea nowego stylu wywóz 
zboża zmniejszył się w porównaniu « takimże okre- 
sem roku zeszłego o pudów 2,406,902; najbardziej 
zaś zmiejszył się wywóz pszenicy, żyta i jęczmienia. 
W okresie od 18 Stycznia do końcu Czerwca nowego 
stylu wywóż zbożu zmniejszył się w tym roku w 
porównaniu z zeszłym o 30 milijonów pudów, a 
najdotkliwiej zmnieszył się wywóż pszenicy, jęcz- 
mienia i owsa, gdy wywóz żyta powikszył Się bliz- 
ko o 2 milijony pudów. 

Listy od Hiedakcyi. 

— Osoba, która zamieściła w przeszłym numerze 
„Tygodnia” ogłoszenie z żądaniem. aby zgłaszający 
się dn biura redakcyi na skutek tegoż ogłoszenia, 
składali adresy swe pod signum „Praca”—raczy się 
wgłosić do mas w oznaczonych godzinach. 


Korespoudeneyje „Tygodnia. 


Z Bedzina. 
Cz em sig wyróżnia powiat Będziński, Nieporozumie- 
nie między górnikami i Towarzystwem Franeuzko- 
Włoskiem. Lokowanie składów materyjałów łatwo 
palnych w domach mieszkalnych, Pożar i straż o- 
gniowa w Będzinie, Fabryka p. Hultszyńskiego. 


Żaden powiat w Królestwie Polskiem nie 
obfituje tak w sensncyjne wypadki, jak po- 
wiat będziński; przebijanie pracowników 
nożami w bójce, łamanie żeber, rozbijanie 
głów — wszystko to sa wypadki, które już 
przechodzą bez wrażeń dla nas, do czegóż 
to bowiem poczciwa nasza natura nie przy- 
zwyczai się! Wypadki te, powtarzam, są dla 
nas, mieszkańców Będzina, niemal codzien- 


rozpisywać się. Chcę jednak podzielić się z 
czytelnikiem nowinkami dni ostatnich, 

O niezadowoleniu górników w kopal- 
niach Towarzystwa Francuzko- Włoskiego 
w Dąbrowie, już z innych gazet wiemy; 
dziś dowiadujemy się, że nieporozumie- 
nie tn już ostatecznie skończone | że ko- 
zaey opinzcznją Dąbrowę, dokąd byli przy- 
słani dla uspokojenia niezadowolonych je- 
fnostek. Jeszcze nie zdążyliśmy ochłonąć 
z wrażenia, kiedy dnia 8-go lipca dzwonek 
pożarny zaalarmował nas o godzinie 6-ej 
po południu, obwieszezając wszystkim, że 
pożar w mieście. Lecz gdzież niema po- 
żarów; Tzecz zwykła—i nie wspominaliby- 
śmy o niej, gdyby nie ta okoliczność, że 
chcemy zwrócić uwagę, kogo należy, iż 
chyba tylko w Będzinie jeszcze pożaty po- 
wstają w składach spirytusu mieszczących 
się w domach mieszkalnych w samem mieście. 
Nie jestem pewny, czy istnieje prawo po- 
licyjne, zabraniające właścicielom składów 
materyjałów łatwo palnych lokować je w 
środku miasta, ale zdaje mi się, że ono ist- 
nieje i surowo zabranią podobnych nadużyć; 
u nas jednak pomimo to... tylko 4 składy 
ogromne mieszczą się w samym  mieściel 
|Tu nadmienić muszę, że miasto, które ma 
| około 10,000 mieszkańców, powinno by się 
zdobyć na lepszą atraż ogniową bo ta, która 
obecnie jest, na miano to nie zasługuje, 
|nie posiadając ani narzędzi, ani odpowie- 
dnio uzdolnionego naczelnika. (Gdyby nas 
nie posadzono o pesymizm, to powiedzie- 
|libysmy, że zdarzają się wypadki, iż nie- 
tórzy ze strażaków lepiej przy pożarze 
gaszą swoje gardła, aniżeli ogień. 


ną strawą; o niej więc nie mam zamiaru| 


W pstatnich dniach pożegnaliśmy sędzie- 
go śledczego p. M. Romańskiego, który, 
jakkolwiek parę lat tylko zostawał między 
nami, to jednak najprzyjemniejsza po sobie 
zostawił wspomnienie; że zasłużył na nie, 
najlepszym tego dowodem — szacunek i 
uznanie, jakim go darzyła miejscowa inteli- 
gencyja i, o ile wiemy, władza jego bez- 
pośrednia. 

Na zakończenie, niech nam będzie wol- 
no wyrazić pewne zdziwienie z powodu, że 


z budowa pod Będzinem fabryki kotłów pa- 


rowych i t. p. p, Hultczyńskiego została w 
tym roku wstrzymaną, pomimo pozwolenia 
naczelnych władz kruju, uzyskunego przez 
właściciela na owa budowę. Dziwi nas, że 
władze tutejsze, będzińskie, które najlepiej 
są przekonane o pożyteczności dla miasta 
podobnej budowy, nietylko nie czynią wła- 
ściojelowi żadnych ułatwień, ale nie zdają 
się mu sprzyjać, Veredyk. 


List otwarty Pana Pawła na Piaskach 
Piaskowskiego, do pana Michała na 
Krzywiczance Krzywickiego. 


Dawno do ciebie nie pisałem, panie Mi- 
chalo; bieda ogólna i moja szczególna ode 
bierają mi humor i ochotę do pióra. Zresztą 
i o ezem było pisać? Od kilku lat wszy- 
stko stanęło i ani rusz, tylko się plą= 
cze i mieszu jak w jakien kole zaczarowa- 
nem: en krok postawimy naprzód, to ezte- 
ry w tył i ciągle w takim kiorunka poha 
nas jukieś fatum, któremu ani pojedyncza 
jednostka, ani ogół oprzeć się nie maże. 

Jedna tylko spostrzeżenie zrobiłem w ostum 
tnich czasach, którem chętnie się z tobą 
podzielę. Żyjemy rozstrzeleni; niema mię: 
dzy nami Żadnej solidarności. A przes 
wież łączność to sita, która potrafi niee 
jedno przezwyciężyć i niejedno przetrwać. 

Znasz zapewne, panie Pawle, pana Inocen- 
tego, bo któżby nie znał tej natury har- 
dej i butnej? Zna go wielki i maly od 
krańca do krańca ziemi piotrkowskiej ; 
wszak to oń mięsza nami jak ulęgałkami, 
ale niech tam sobie mięsza, skoro z tej 
mięszaniny wychodzą nieraz ladzie rzetel- 
nej zasługi i pracy około dobra publicz- 
nego. Wiesz o tem, że nie liczę się do 
najserdeczniejszych przyjaciół ipana Ino- 
centego, bo mi nieraz zalał gorącego sa- 
dła za skórę; ale trzeba oddać sprawie- 
fliwość, że jest ta osobistość czynna, nie- 
zmiernie zabiegliwa i dająca się lubić za 
tę jego werwę życia i pobudzanie drugich 
do czynu. Nietylko jest lubiany przez nas, 
ale go nawet lubią synowie Izraela, Słysza- 
tem żydka mówiącego do mnie, „Żeby W-y 
pan wiedział, ja mam pieniądzów u tego 
szlachcica, ule muszę siedzieć cieho i cze- 
kać cierpliwie, bo to jest taki pan de- 
likatny! A jak umie mówić delikatnie, a 
jak zacznie moje dzieci chwalić, że takie 
uczciwe i takie łailno, to mi się tak ckliwa 
robi na sercu... wielka czułość mnie ogarnia i 
zuraz chęć do procesu odstępuje i czekam. 
Nieraz sobie mówię: Abraam jakiś ty głupi, 
czego ty doczekąsz się? ty uUoczekusz się 
że wszystko stracisz, a jednakże,.. ah! maj- 
ne munes, sumienie mi powiada, żeby takie» 
go delikatnego pana nie gubić, Kogo innego 
dawno Abraam nanczyłby rozumu i po 
prośbie wygnał.” 

Odetąpiłem od przedmiotu kochany Pa~ 
nie Pawle: zamiast pisać o braku “soli 
darności, napisałem panegicyk. Wracam 
więe do rzeczy. Otóż, jak ci wiadomo, 
pan Inocenty postawił gorzelnię; na złość 
pesymistom gorzelnia istnieje i gorza- 
teczkę swędzi. Utopił w tej gorzelni zna- 
czny kapitał, okowitka w ećnie spadła, 
więc chwilowo bokami robi; zawsze jednak 
robi swoje, przemysł rozwinął, gospodarstwo 
podnosi, zasługuje więs na uznanie i popar- 
cie od braci szlachty. Inaczej się jednak 
dzieje n niej -= a wszystko to pochodzi 
z aobkostwa i braku solidarności; a praw= 
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dę powiedziawszy niejeden z braci doznał 
pomocy i przysługi od pana Inocentego. 
Gdzie inwentarz przed komornikiem lub se- 
kwestratorem wygnać jeżeli nie do Chabro- 
wa; gdzie to najlepiej pojechać po radę jak 
się jeszcze wywijać w interesach? do Chabro- 
wa. — Otóż tej zimy pan Inocenty kręcił 
się za kartoflami po okolicy, a jakoś w kie- 
szeni było płótno, a tu trzeba było i swę- 
dzarnię swędzić i zasadzić. Pisze więć list 
do jednego z sąsiadów, żeby kartofle mu 
sprzeduł i pieniądze skredytował, Sąsiad 
zaprawny niemieckim „rechnung oder geld” 
i angielskim „self help” odpisał, że kredytu 
nie ilaje, u potem te same kartofelki sprzedał 
po kop. 50. Drugi sąsiad przyjechał, żeby 
kartofle sprzedać —- pan Imocenty dawał 
dobrą cenę, tylko chciał połowę pieniędzy 
zapłacić zaraz, a drugą za parę tygodni, 
Sąsiad nie zgodził się, pojechał i żydom za 
marne pieniądze kartofle sprzedał, —Trzeci 
znów, kuzynkiem zwany, miał parę tysięcy 
korcy kartofli na sprzedanie; naraz kar» 
tofle w venie spadły, następuje ogólny krach, 
żydzi gwałt—dalej po rozum do głowy i 
użyli następującego fortelu. Przyjechali 
do kuzynka, zaczęli się nizko kłaniać, wy- 
pytywać się, ozy Jaśnie Pan niema więcej 
kartofli na sprzedanie, bo kartofle skoczy- 
ły w cenie; szlachcie chciwy chwyta się 
fortela, zaczyna labidzić, że kartofli jeszcze 
do endzenia nie wystarczy, że chętnie im 
pieniądze zwróci; w to żydkom graj—pie- 
niądze za kartofle odebrali z zarobkiem po 
kop. 15 na korcu. Na drugi dzień szlach- 
cie jedzie do miasta kartofle sprzedać, a tu 
nikt nie chce kupić i dowiaduje się, że kar- 
tofle w cenie spadły i zaledwie dają za ko- 
rzec po k, 60. Rozżalony kuzynek spoty- 
ks pana Inocentezo i wrzeszczy; „widzisz 
jak mnie żydzi okpilil* — a on zaczy- 
na przed nim tańczyć i odpowiada: „do- 
brze ci kuzynku, do sadzenia dawniej choia- 
łem kupió—nie chciałeś, pakuj ich w kom- 
post i basta”. — Oto przykładziki naszej 
solidarności i pomocy bratniej, Dawniej tak 
nie bywało —szlachetność była cechą naszego 
postępowania, a dziś szlachetność zastąpił 
egoizm i sobkostwo; zamiast jeden drugie- 
mu pomagać i wspierać się—to przeciwnie, 
cieszymy się z upadku brata, lub oblicza- 
my dni i godziny jego upadku. Biedny 
dzierżnwoa nie miał czem dopełnić znsie- 
wów jarych, nni kartofli do sadzenia, żydzi 
mu dopomogli, że zasiał i kartofle zasadził; 
jeden biedny ale uczciwy i prawy człowiek 
żydom poręczył i dzierżawceę od ruiny u- 
ratował. W tej samej okolicy kartofle 
sprzedawały się za bezcen lub w kompost 
pakowały, a nikt z braci nio dopomógł, oho- 
ciaż wiedzieli, że dzierżawca człowiek ucz- 
ciwy, zapomogę przyjmie, a najrzetelniej 
takową na jesieni wróci. Tak żyjemy roz- 
strzeleni, zamknięci w skorupie jak żółwie, 
Bierzmy przykład ze zwierząt. 
Paweł Piaskowski. 


+ z 
Piotrków. 
Szkic statystyczno-historyczny 
na podstawie prae źródłowych. 
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Most z dylów, na palach dębowych sto- 
jyey, łączy dwa przeciwległe brzegi kanału, 
rowadząc do głównego wnijścia, Przez po- 
Śrójne drzwi dostajemy się do Bionki; ta 
posiada sklepienie i posadzkę kamienną. 
Jedno okno, po lewej stronie drzwi wohodo- 
wych, wychodzi na kanał i oświeca sień. Po 
prawej ręce wejście do archiwum, a wprost 
drawi sohody kamienne na pierwsze piętro. 
Tu znowu napotykamy sionkę, już wazy- 
stkia okna tarcicami zabite. Trzecie piętro 
niozem się od drugiego nie różni. Po nad 
dachem unosi sią orzeł biały, brzegami po- 
złacany. Nu parterze znajduje się arohiwum, 
gdzie się mieszezą t. z. akta grodzkie, wej- 
ście doń stanowią żelnzne drzwi na zaw 
sach i hakach z wrzeoiądzami i skoblu: 


wy. Tak wyglądał znmek piotrkowski w 
końcu XVIII w. Na dolo w jednej z sal 
zachowała się do ostatnich czasów malowa- 
na al fresco figura Ukrzyżowanego Chry- 
stusa, dobrego pędzla. W tojże sali zwra- 
cały uwugę piękne starożytne odrzwia, Na 
pierwszem piętrze dwoje drzwi z herbami 
i inicyjałami Warszyckiego (M. W. M. 
K. S; P., t. j. Michał Warszyoki Miecznik 
Koronny, Starosta Piotrkowski). Jak na 
pierwszem tak na drugiem piętrze prze- 
chowały się odrzwia Warszyckiego: odrz- 
wia te i węgary okienne należały do naj- 
ciekawszych zabytków budownictwa z epo- 
ki przejścia od gotyku do renesansu. Obec- 
nie z rozporządzenia władzy drugie piętro 
zniesiono, a gmach przerobiono na odwach, 
przyczem poniszozono te ozdoby. — Z zabyt- 
ków budowlanych dawniejszych znajduje 
się jeszcze w P, dworek przy ulicy Basien- 
nej (Mokrej) w którym nad dolnemi okna- 
mi wmurowaną jest tablica marmurowa z 
napisem; „Ten dworek przywilejami Naj- 
jaśniejszych królów Zygmunta 3-go i Jana 
Kazimierzu A-o 1590 a przez Najjaśniej- 
szego Augusta 3-0 A-o 1752 Approbowa- 
nemi tudziesz konstytucyją A-o 1664 stwier- 
dzony od wszelkich podatków i exofficiów 
libertowany”. (ob. Tydzień z 1881 r+ Nr. 
52, z 1882 M 5. 1, przez Ed. Dyluwskiego 
Inwentarz Wielkopolski z lat 1569—1570), 
Pierwszy wyższy zakład naukowy otworzyli 
tu pijarzy w 1674 r. Szkoła ta przetrwała 
do r. 1774 t.j. do czasu przekształcenia 
jej na szkołę o 4 klasach. W r. 1778 szko- 
łą 4-klas, zamieniono nu 7:klasową, lecz z 
powodu malej liczby uczących się, klasy 
częstokroć były łączone tak, Że w rzeczy- 
wistości było jak i przedtem tylko 4 klusy, 
chociaż wykładane w nich były wszystkie 
przedmioty przepisune przez komiayją edu- 
kaoyjną, W r. 1194 rząd pruski przekształ- 
oit szkołę pijuraką na 6-klns. W r. 1798, 
wprowadzono do szkoły obowiązkową na- 
ukq języka niemieckiego,/Od r, 1801 uczą- 
oy się obowiązani byli wilosić oplutę szkol- 
ną. W r. 1806 wprowadzono obowiązujący 
wykład rysunków ręcznych i linearnych. 
Na mocy deoyzyi izby edukaeyjnej, w r. 
1815 zupadlej, 6-klasowa szkoła przokształ- 
oona została na 3-klasową, leos Ówozesny 
rektor szkoły pijarskiej Kotowski, własnym 
kosztem utrzymywuł 4-tą i 5-tg klasę, Ko- 
misyja rządowa oświecenia w uznaniu tro- 
skliwości rektora Kotowskiego o dobro po- 
wierzonej mu szkoły 5-klua., przekształciła 
szkołę podwydziałową na wydziałową (okrę- 
gową), w jakim też stanie przetrwała do 
r. 1827, t: j. do czasu nowej roformy szko- 
ły piotrkowskiej na 6-0 klasową wojewódz- 
ką, W r. 1882 szkoła ta znowu liczyła 
tylko 4 klasy, lecz w następnym już 1833 
r. szkoła wojewódzka w P. przekształca 
się w 8 klasowe gimńazyjum, trzy wyżazo 
klasy którego dzielą się na dwa specyjalne 
wydziały: fiólopiesu i matematyczno- 
ozny, z wykładem prawa na obu wydzia- 
łach. W r. 1839 do kursu gimnasyjalne- 
go wprowadzono wykład bistoryi i staty- 
styki Rossyi, W r. 1840 zniesiono klasą 8, 
jak również podzial na spęcyjalne wydzia- 
ły. Współcześnie z kursu szkolnego ui 
wują się wykłady mechaniki, geodos: 
obnologii, chemii, gospodarstwa wiejskiego 
i prawa; wprowadzono logikę, i statystykę, 
szystkie przedmioty z wyjątkiem religii 
i historyi polskiej, wykładają się w języku 
rosyjskim, (dok, nas.) 


" PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 

Dobrzańsica. 

on 

(dokończenie). 

Około dziesiątej powrócił Jan Malais, by 
razem z nią czuwać przy zmarłym. 

— Mam do pana prośbę, panie Michale, 


E. 


Sklepienie podpiera na środku słup dębo- ! powiedziała Zuzanna. — Wszak pan zna pana 


Thomerin; musi być w tej chwili u przy- 
jaciela twego Berniera. Otóż... 

— Od godziny—przerwał Malais—czeką 
on tu ze swą matką; nie śmie wejść tylko, 
nieupoważniony przez panią, 

—Jacy oni dobrzyl,. jacy dobrzyl,.—szep= 
nęła Zuzanna. —Powiedz im pan, że będę 
bardzo, bardzo szczęśliwą, jeśli przyjdą 
tu ze mną popłakać. 

Za chwilę Zuzanna rzuciła się z łkaniem w 
objęcie pani Thomerin. 

—0h! ukochana moja matko—zawołała— 
Więc mu przebaczasz... 

Michał ukląkł przy trumnie, z głową spu= 
szezoną, nie śmiejąc podnieść oczu na Zu- 
zannę. 

Podeszła ku niemu i wyciągnęła do nie- 
go obie ręce. 

Bernier wykrzywiał się straszliwie, by po» 
kryć wzruszenie. 

— Patrz Michale, przeczytaj list, który 
dn mnie napisał, —rzekła nakonieo Zuzanna. 

— Nieszczęśliwy — zawołał ze łkaniem 
Michuł.--Ju jestem przyczyną jego śmierci! 
Ah! nigdy eobie tego nie daruję, 

—Ale on ci przebaczył —szepnęłu Zuzauna, 

— A ty? Zuzanno ? — A ty?.. 

— Z rozkoszą spełnię ostatnią jego wolę— 
odpowiedziała, 

Bernier zakaszlał się gwałtownie i wy- 
szedł na drogę, klnąc na potęgę głupie wzru= 
szenia, od których gotów się jeszoze ciężkiej 
nabawić choroby, 

—Ah! dzielae serce!. Szlachetna dziewczy- 
nal—perorował,—Co to zu para będziel.. Qo 
za para! 

odczas gdy Michał i Zuzanna, pomimo 
bólu i cierpienia, odzyskiwali szczęście, któ. 
ro zdawało się, że już utracili nazawsze, 
Marcin zabrał Juliją i dziecko i pojechał 
z nią do Saint-Ovin, do domku rodziców, 
by korzystając z pierwszej chwili wzrnsze* 
nia, wyjednać ich pozwolenie na małżeństwo 
swoje z Juliją. 

Starzy państwo Polissier zamieszkiwali 
położony w głębi ogródka domek i siedzie= 
li właśnie smutni i samotni przy obiedzie, 
gdy Marcin, przeszedłazy ogródek cichutko, 
stanął pod oknem i zapukał lekko, Jedno» 
cześnie podniósł w górę malca. Gdy zdu- 
miona matka podeszła do okna i otworzye 
ła je, ujrzała najprzód uśmiechniętą twarzy- 
czkę dziecięcia. Nadbiegł też i ojciec i ov 
boje z osłupieniem wpatrywali się w Mi- 
chała. Wtedy podał matce dziecko, prze- 
skoczył przez okno, porwał Juliję, przesa« 
dził ją także i, rzucając ją w objęcia ror 
dzieów, zawołał: 

— Nie wiecie 00 ta wszystko znaczy?,, 
Cot.. Ale to nie nie szkodzi. Uściskajcie 
tymczasem swoją córkę. 

jciakał ojca, całował matkę, krzyczał, 
wołał, hałąsował, nie dając im przyjść do 
słowa. 

„— Ależ gadajcie raz, co to znaczy— pytał 
ojciec. 

— Zaraz tatusiu... zaraz... tylko przede- 
wszystkiem trzeba zjeść obiad, 

— A Julija tak serdecznie patrzyła w oczy 
rodzicom, że wydało im się iż ją już oddaw= 
na kochają. Tacy byli samotni, tacy smutni 
i opuszczeni przez ten rokl.. Nie, nie mogli 
się dłużej opierać. Matka pobiegła do śpie 
ziarni po ulubione przysmaki syna, ojciec 
do piwnicy po wino i nalewki domowej 
roboty. I Marcin zasiadł z rodziną przy sto” 
le i zaczął opowiadał historyję swoją. Śkoń- 
czył ją późno w nocy. Maleo spoczął pod 
dachem dziadków w kołyśi, ręką babci przy: 
gotowanej, a młodzi ludzie rozkoszowali 
się nadzieją. przyszłego szczęściu. 

Nazajutrz zaczęli się schodzić reporterzy, 
by prosić Marcina o szczegóły całej sprawy. 
Większość ich była już poprzednio u Michae 
ła, ale ten nie przyjął nikogo. Marcin był 
w swoim żywiole, mogąc wywrzeć złość 
i zemstę na polieyi, z którą i prasa otware 
tą prowadziła walkę. Zastrzegł sobie tylko 
by nazwisko Saint-Hrmonda nie figurowa= 


ło w dziennikuch. 
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MYDZYEN 


Na trzeci dzień potem odbył się pogrzeb 
samobójcy. Zuzanna nie rozesłała zaprosin; 
mimo to jednak przyjaciele rodziny, robo- 
tnicy i krewni, dość pokaźny stanowili or- 
azak, Gdy wracano z ementarza, młoda 
dziewczyna podała ramię pani Thomerin. 

— Nie rozłączymy się juž nigdy ze s0= 
ba, matko—rzekła z prostotą, 

Wkrótce doszła do pełnoletności i zajęła 
się sama uregulowaniem interesów Ojca, 
Partyja drzewa w Rydze pozwoliła jej 
spłacić Towarzystwo; resztę długów po- 
kryła kapitałami pozostuwionemi jej przez 
ojca. Pozostał jej jedynie grunt pod fabry- 
ką i dwakroć sto tysięcy franków. 

— Czy tylko będę dość dla ciebie boga- 
tą, Miehale?—spytała z uśmiechem. 

— Podwaja to szczęście moje, że mają- 
tek, który dla ciebie zdobędę, mnie będzicsz 
zawdzięczać, 


Wziął się też energicznie do pracy, przy 
pomocy Jana Malais. Odbudowanie fabryki 
przyszło mu tem łatwiej, że Towarzystwo 
Asekuracyjne odduło mu owe niesłusznie za- 
brane dziesięć tysięcy franków. 

Bernier oświadczył mu, że nie myśli się 
do niczego wtrącać, że czas mu teraz od- 
począć, Mimo to jednak pracował od ra- 
na do novy, dozorował robót, podziwiał 
Michała i wielbił Zuzannę. Po pół roku 
odbył się ślub młodej pary, w. obecności 
Berniera, pani Thomerin, Marcina i Julii. 

W tym samym prawie czasu książe Ge- 
rald i Puszarow odpłynęli na Panterze do 
Numej, a Marcin dotrzymał ita słowu: prze- 
słał dyrektorowi kolonij karnych list, w 
którym go ostrzegł jakich to na swoje mi 
sce przysyła im zastępeów. 

W trzy tygodnie potem państwo Marci- 
dowie. Pelissier, dzięki pożyczonemu im 
przez Michałów kapitalikowi „otworzyli sklep 
Jubilerski 

„Pod brylantowym naszyjnikiem”. 


Powodzenie mieli szalone. Wszystkie 
damy chciały kupować biżuteryje u Mar- 
cina, który w oczach ich wyrósł na legen- 
dowego jakiegoś bohatera. — Umiał też pra- 
cowaó i wyzyskiwać przyjazne okoliezności, 
tak, że wkrótce zaczął zbierać oszczędności. 

Pewnego wieczora, gdy Michał robił ra- 
chunki u Julija bawiła dziecko, przed skle- 
pem zatrzymał się wspaniały pojazd. Lo- 
kaj otworzył z hałasem drzwi i do sklepu 
wbiegła śliczna o wyniosłej postawie ko- 
bietka. 

— Lizkal—zawołał zapominając się Mar- 
oin,—Czem pani mogę służyć — poprawił 
się — Ale... jeśli się nie mylę, wszak to dziel- 
ny jenerał Maruszkin zrobił mi zaszczyt 
odwiedzenia mego sklepu? 

— Tak panie, to ja jestem—rzekł suro= 
wo jenerał. 

— Siadaj że jenerale, 

— Panie— przemówił Maruszkin — panie 
artysto jubilerze, jestem na pana zły! 

— Na mnief.. I o cóż to takiego—spy: 
tał Marcin. 

— Bo sobie pan ze mnie zażartowałeś, u 
ja mie lubię, gdy ze mnie żartują. 

Marcin spojrzał na Lizę; śmiała się jak 
szalona. Uspokoiło go to zupełnie. 

— Tak, panie —- ciągnął dalej jenerał— 
zażartowałeś ze mnie: wyciągnąłeś odemnie 


rozmaite wiadomości i skorzystałeś z nich. 

— Zdawało mi się jenerale, że ci się 
przysłużę, demaskując tego łotra Weronina 
i jego sługusa Puszarowa. 

— Tak, to prawda, ale zapomniałeś pan 
o krabinie. 

— Przyznaję, że nas wystrychnęła na dud- 
ków, ale gonić jej nie chciałem... Zawaze 
to kobieta... a walczyć z kobietą... 

— Z łotrzycąl—wtrącił Muruszkin. 

— A zresztą, nienawidzę Anglików icie- 
szę się, że im taki posłałem pasztet. 

— Dobrze powiedziane — zawołał znany 
z nienawiści swej do Anglików Maruszkin 
i wyciągnął obie ręce do Marcina. 

—A teraz pomówmy. poważnie—rzekł —po- 
każ mi pan najpiękniejsze swoje klejnoty, 
potrzebuję ich na ślubny polarek, 

Spojrzał z miłością na Lizę, a dawna ba- 
letnica spuściła skromnie oczy i zarumieni- 
ła się jak wiśnia. 
lub nasz odbędzie się wkrótee—po- 
wiedziała. 

Marcin złożył im szezore życzenia. 

— Widzisz— rzekła Liza—ja bo lubię, że- 
by w życiu układało się wszystko tak, jak 
w dobrych powieściach i żeby się kończyło 
tak jak w powieści, zawsze dobrem mał- 
żeństwem. 


ROZMAITOSCI. 


O © dmładzanie organizmu ludzkie- 
go. Kwestyja zachowywania w stanie świeżości 
organizmu ludzkiego, oddawna zajmowała umysły 
uczonych i profanów; jednakże mnogie czynione w 
tym kiermiku próby, nie doprowadziły do pożądu- 
nego rezultatu; zasada zaś transfizyi krwi, t, j. za- 
miany zużytej przezświeżą, została niedawno zarzu. 
toną nawet przez gorących zwolenników takowej, 
jako niepraktyczna, 

Jednakżo umysł ludzki uie dał za wygraną i da- 
lej prowadził poszukiwania na drodze wynalezionia 
środka. odmładzającego. Jednym z takie gorliwych 
poszukiwaczy jest Browa-Sćgnard, prezes tow, bio- 
logicznego w Paryżu, starzec 72-letni, 
z posiedzeń wzmiaukowanega towarzystwa, sędziwy 
uczony wygłosił odczyt, rzicający nowe światło na 
sprawę odmłądzania, Zbierał on cząstki niektórych 
organów z żywych młodych zwierząt, np. szczeniąt 
lub świnek morskich, ucierał je w możdzierzu, roz; 
twarzał wodą destylowaną, a następnie filtrował 
tak otrzymany płyn poddawał jeszcze oczyszezeniu 
i wyklarowaniu, poczem wstrzykiwał niby morfinę 
pod skórę. Już po dwóch watrzyknięciach czuł się 
Brown-Séquard jakby odmienionym: przedtem półe 
godzinna praca w luboratoryjum uużyła go, obecnie 
bez najmniejszego zmęczenia pracuje po trzy godzi- 
ny bez przerwy; apetyt jego wzmógł się znacznie, 
sen stał się dłuższym, władzę umysłowe spotężnia- 
ły, a sily wzrosły © 7 kilogr.—Nie przeceniajne od- 
krycia sędziwego uczonego, przyznać trzeba, że ono 
mieć może wielkie w przyszłości następstwa, na któ- 
re, zdaje się niedługo czekać wypadnie, gdyż wszy- 
sey, a nawet uczeni, chętnie zajmą się sprawą od- 
młodzenia. 


Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztnk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem zawiadamia: 

1) iż wystawa konkusowa sztuki Ornamentacyjnej 
i Dekoracyjnej w r. b. miejsca mieć nie będzie, 
Według nowego regulaminu, wystawa pomieniona 
odbywać się będzie od czasu do czasn w terminach 
na. cztery miesiąca przed otwarciem Wystawy da 
wiadomości ogółu podawanych, 

2)iż uzyskawszy pozwolenia autora, oraz Władz 
odnośnych, zarządził wydawnictwo premium bez- 
płatnego tla członków Towarzystwa za r. b, Pre- 
mium stanowić będzie reprodukcyja kolorowana (u 
Lemerciora w Paryżu) obrazu Jana Rosena „Prze- 
glad kawaleryi przed W. Ks, Konstantym na pla- 
en Saskim w Warszawie w r. 1824". Jeżeli nie zaj- 


dą nioprzewidziane przeszkody, reprodukcyja będzie 
gotowa do odebrania w m. Grudniu r. b. 


Na jednem | 


3) iż w Kancelaryi Towarzystwa nabyć można: 

1-o dzieło profesora Jana Rottera z Krakówą 
„Podręcznik perspektywy malarskiej po rub.6 za 
egzemplarz, 

2-0 dzioło p. Antoniego Narkiewicza-Jodko, g 
Wolicy „Zarys dziejów malarstwa” po rub, 18 za 
egzemplarz (w trzech tomach) oprawny. Połowę do» 
chodu ze sprzedaży powyższego dzieła, autor prča. 
anaczył na budowę domu dla Towarzystwa. 

3-0 reprodukwyje Towarzystwa z lat dawniejszych 
po rubli dwa i po rublu za egzemplarz, Szczegó- 
łowy wykaz pomienionych roprodakcyj przejrzeć 
można u Kustosza Wystawy Towarzystwa. 


Ie Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w bliskości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W dnia 20 września (2 października) w sądzie, 
zjaziowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzeda $ 
nierueliomości w temże mieście przy ulicy Moskia- 
wakia) pod X 232 położonej, od sumy rs, 6000 i 
niżej, 

— 28 września (10 października) w tymże sądzie 
zjazdowym, ną sprzedaż następujących nieruchomo- 
ści w m. Piotrkowie położonych: 1) pod X 293 do 
S8-rów Dawida Milsztejna należącej, od sumy rg, 
3,500 i niżej;—i 2) pod M 5 przy ulicy Gimnazyjal- 
naj od sumy rs, 2,000. 

— 11 (23) sierpnia w magistracie m, Zgierza ną 
trzechletnią entrepryzę oczyszczania miasta, od nu- 
my ya. 197 rocznie, 

—9 i 10 (21i 22) sierpnia, w zarządzie zakła dów 
górniczych w Dąbrowie, dostawę i dowózkę 
różnych materyjałów i artykułów da zakładów gór= 
niczych w okręgu zachodnim położonych w ciągu 
roku 1890; — oraz na sprzedaż matryjałów po Za- 
kładzie w Peaszczykach, i obory przy domu pod N 
4 w Pankach, 


Sprawozdania ztargu zbożowago. 
Łódź dnia 31 lipca 1889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 600 od 
rs, 6 kop. 30, do rs, 6 kop. 60; żyta nowego 800 
koroy od rs. 5 kop. 10 do rs. 6 kop. 25; owsa 1,300 
korey od rs. 3 kop, 25 do vs. 3 kop, 50; gryki 126 
korey pv rs, 6 kop. 16 za korzeć, 

Na Starym Rynku sprzedano: przanicy 130 korey 
od rs, 6 kop. 30 do ra. 6 kop, 60. Z tegorocznych 
zbiorów żyta sprzedano 500 korcy od rs. 5 do rs. 
5 kop, 25. korzec. 

Popyt na zboże dardzo dobry. 

Ceny słomy, siana i kowiczyny bez zmiany. 

(„Dzien. Łódz.”/ 


ANN ZZ, 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. EEG 
a) w kierunku od Warszawy 

do Granicy; 
Kuujerski (2 klasy) przych,| 12 
„ Bdehodzi| 12 
klasy) przych.| 9 
„ odchodzi| 10 
8 
a 


(53 
min. 


| 
| pei |pogótnody. 


52 | 


, 
Pospieszny (3 przod połuda 


Osobowy (3 klasy) przych. 


40 
M „. odehodzij 8 | 52 jo poludnia 
5) w "kierunku od Granicy dal 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przyeh.| 2 | 42 lpo vótnocy 
4 „ odchodzi| 2 | 471 y 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 jpo południg 
f „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 64 Ii połada iu 
odehodzi| 2| 4 


0) Poczgg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa 
Przychodzi z Warszawy| | 


rano 
wozo rën 


za 
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DO WYDZIER ŻAWIENIA 


FOLWARK 


ma lat 6, na korzystnych warunkach, 

Kapitału potrzeba rs, 3000. Bliższa 
wiadomość w Redakeyi „Tygodnia” 
(8—3) 

Do dzisiejszego numeru 

dołącza się arkusz $9 powieści 

wa KĘ 


przeniesioną 


jtów do klas 


z Angielskiego. pienia ospy. 


SZKOŁA 3 KLASOWA MIEJSKA 


(z 6-0 letnim kursem) 


w Ozęstochowie. 


leszewskiego w III alei, Zapis kandyda-| 


w dniu 8 (20) sierpnia i trwać będzie 
do dnia 1 (18) września, Do dnia tego| 
„Łord Ulswater” |nowowstępujący winni złożyć w kanoe- 
przez J. R. Harwood przekład |laryi szkoły: metryki i świadectwa szcze. 


zostala do domu p. W Ma 


I-ej i II-ej rozpocznie się 
łożonego. 


(4—2) 


Dnia 22 sierpnia (3 września) o godzi: 
nie 9-ej rano uczniowie szkoły 
przyjęci winni zebrać się w klasach, 
zkąd udadzą się na nabożeństwo do ko» 
ścioła, Po nabożeństwie zaczną się lekcyje. 

Do niższego oddziału klasy I-ej wstę- 
pować mogą chłopcy od lat 7 (skończo-|przędstawiających dzieje od IX do pòs 
nyoh) umiejący czytać i pisać, po ruska. jowy. 

Przyjmuję uczniów na stancyję korepe-|tom XVIII i zawiera powieść p.t. „,0 Pate- 
tycyje na miejscu, pod kierunkiem prze. 


Przełożony szkoły. 


1. LAMPARSKI 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


OWO- 


XVII wieku, wyszedl z druku 


ku właście.” Kwartalnie wychodzi 5 to- 
mów za rs. I kop. 80 bez prze. 
gyłki, a rs. 2 kop. 20 z prze- 
|syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory pism. (0—30 } 


rY p 


ZLE N 


s WARSZA 


(R. i Fr. 7259) 


PRIRIRY | > 


Warszawa Nowogrodzka JE 3 


APO PAP PIAP EIFEL IPEIŃI 


pod nazwą 


PRE 


WIANEKA” 


i takową nabywać można po cenach najprzystępniejszych we wszystkich handlach i restanraeyjach w Warszawie i na prowinoyi. 


J. A. KOSZELEW 
Pierwszy Moskiewski Rektyfikacyjny aka g 


SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


oraz 


MAGAZYN 
UBIORÓW MĘZKICH 


KORNELAGO. WILGAYNGKIERGO 


przeniesiony zostal w dniu 1-go 

4 Lipca do domu W-go Kańskiego 
wprost cerkwi. 

Świeżo zaopatrzony został w wielką ob- 

fitość materyjałów męzkich i damskich 


oraz gotowych ubiorów, po cenach możli- 
wie przystępnych, (1—4) 


y ARRARARBRIABARAF RARARARA 
i: Do huty szklanej potrzebny jest 
S y J P YJ 


PIASEK 


czysty, bez gliny i nie zawierający żelaza. 
Oferty, w fabryce dawniej Szoltena. (3—2) 


AAA A A A A AA ATAA AA A ZACZĄ z 


CUKIERNIA 
K. SZYMAŃSKIEGO 


w „Petrokowie” | 
podaje do wiadomości szanownej publi- 
eznokci iż przeniensiona z domu W-go 
Łaguny wNiedzielę 4-go Sierpnia, otwar- 
tą została w domu W-go Strzeleckiego. 

Z czem poleca się nadal szanownej 
publiczności. 18—1) 


LEONTYNA RAJSKA 


Przełożona Zakładu Nauko- 
wego Żeńskiego „w Petro- 
kowie”. 
xmwiadamia Szanownych Rodziców, że 
zapis nezennie rozpocznie się 4, 18 (25) 

Sierpa 
Pensyjonarkom zapewnia się troskliwa 
opieka i konwereneyja w obcych języ» 
B—1) 


Ortograficznie i szgDko 


Publiki, 


będzie. (58) 


EK | 


Gi, SŁAW EW HOP EA RZY DARE T - 
Skład Węgli 

Włodzimierza Sapińskiego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
piszący po rosyjsku może znależć stałe grubych 240 7, , . . «85 k. 
zajęcie w Będzinie za dobrem wynagro. ||] Korzec węgli kamienuych 


grubych ua skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) 
Pud koksu (korzec 4 pudy) , 


dzeniem, zależnem wszakże od.zdolności 

i pracy, Gwarancyja wymagana, Offerty 

składać pod sig. „Praca”. w ŻA 
(8—2) 


1 TIRIE- DIL RE IT, 
liczeń iMRaZYJUM Korzeo węgli drzownych . 1 ra. 
g Uwaga. Na niey nena 
i kosza ótkorcowyol 
poszukuje korcpótycyj, Wiadomość w | 1e 9 koszach. pól EŃ 


Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokowie 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
i. MNMERGLUCKA 


przeniesiony został z domu W-go D-ra Ron- 

thalera do oficyny w domu W-ej Psarskiej 
obok sklepu W-go Zaleskiego. 

Zakład powyższy cieszący się względami Szanownej 

obecnie przy mniej kosztownym i 

bistem zajęciu się przez właściciela robotą, powierzone sobie 

obstalunki jeszcze tamiej i sumienniej wykonywać 


Szkoła 4-0 klasowa prywatna miejska 
męzka w m. Sieradzu 


osób interesowanych, że zapis nowowstępujących 
odbywać się będzie od dnia 3 (15) lipcu po dzień 13 (26) sierpnia, codzien- 
niz oprócz świąt i dni galowych w kancelaryi rzeczonej szkoły od 10—19 
godziny przed południem. Do dnia przeto 18 (25) sierpnia, nowowstępujący po- 
winni złożyć w kaucelaryi szkoły: metryki, Świadectwa szczepienia ospy i 
świadectwa pochodzenia. Dnia 14 (26) sierpnia o godz. $-ej rano, rozpoczną 
się egzamina jak nowowstępujących tak i promowanych warunkowo uczui 
szkoły i trwać będą do dnia 22 sierpnia (3 września), 

Dnia 28 sierpnia (4 września) o godz, 10 rano uczniowie szkoły i nos 
wo przyjęci, obowiązani są zebrać się w klasach rzeczonej szkoły, zkąd 
udadzą się razem z nauczycielem na nabożeństwo do kościola, h 

Lekcyje rozpoczną się d. 24 sierpnia (6 września) o godzinie 8%, ranó 

Przełożony szkoły 
TL NIEGZAAŁIC OW SHI. 

Przy niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości WW -ch Rodziców 
i Opiekunów nezni Szkoły Sieradzkiej, że z początkiem roku szkołnego 1889/90 
przyjmuję uczni na stancyję; korepotycyje i konwersacyja niemiecka, na żądanie 
na miejscu. (R. 7186) (3—3) M. Wiedziałkowski. 


DYREKCYJA DRÓG ŻELAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgoskiej 


podaje do wiadomości, iż na zasadzie $$. 40 i 90 Ogólnej Usta. 
wy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 9 (21) października 
r. b, i dni następnych, o godzinie 10 z rana, w magazynie to~ 
warów zaległych na stacyi Warszawa, sprzedawane będą przez 
publiczną licytacyję towary i bagnże, przybyłe na stacyje obu 
dróg żelaznych do dnia 18 (30) czerwea r. b. włącznie i dotąd 
przez adresntów odebrano. 
Wykaz pomienionych przedmiotów, począwszy od dnia 11 
(23) wrześniu r. b, codziennie może być przejrzany w godzi 
nach biurowych w Wydziale Służby Ekspedyvyjnej dróg żelaz- 
nych Warszawako- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgosl: 

W końcu Dyrekcyja nudmieniu, — że towary, zakwalifiko: 
wane na licytacyję, mogą być przez właścicieli odbierane tylka 
do dnia 1 (18) października roku bieżącego. (3—3) 


.- aiielieteścp PA | 


FOLWARK ILKOWŁÓKOWY $ 


sdlogły 8 wiorsty od Warszawy, gy 
z kompletnym INWENTARZEM 
ŻYWYM i MARTWYM, z TEGO- $ 
ROCZNEMI ZBIORAMI, z bua 
dynkami, w liczbie których znaj- 
dują się: HOLENDERNIA i STAJ 
NIA, oraz dwa domy wynajmo= 
wane na letnie i stałe, roczue 
mieszkania, murowane, z dworem 
drewniauym 0 7-u pokojach io- 
grodem owocowym 4-0 morgo- 
wym, z prawej strony Wisły po- 
łożony, JEST DO SPRZEDANIA 
z wolnej ręki. Wiadomość w kan= 
colaryi Henryka Hoffmana, Adwo- 


lokalu i 030- 


M. IMMERGLUCK. 
Włodzimierza Sapifiskiego 


++ 4-00 00 00 0100 


4411-41 4 4 © © 


4 gia Pozysigiogo w Warszawie 
ć 3 z przy ulicy $-to Jerskiej N 14. 
Wynajem Pojazdów (R. i Fr, 7208) (3—2) 
oi A ołem jes 
m go dama ow skiego +04 2 


wprost Poczty 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 


NOWO-0TWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Pet 
kewię', Przyjmuje wszelkie roboty i wy- 
kończa z całą elegancyją i wykwintno + 
cią kostinmy i okrycia po cenach mo- 
źliwie nizkich, jak również udziela lek- 
cyj kroju po domach. 


<< vvcceem 


HENRYK WYCZAŁKOWSKI 


p. Adwokata Przysięgłego 


otworzył kancelaryję a dwokacką w m, 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywil= 
ne i karne do wszelkich instytucyj po = 
kojowyćh, sądu oktęgowegy petroków= 
skiego, oraz załatwia interesa admi- 
uistracyjne. (15—18) 


aptece W, Kliekiego. 


(2—2) 


(12—12) LEOBADYJ 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


glo Frodeno Ii 


W drukarni E. Pańskiego w Fetrokowie 
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własną rękę prowadzić praktykę—dziś przykre robił 
wrażenie, taki w nim panował nieład i brak porządku. 
Pan myślał więcej o winie — pani zaś była niedbała 
i swarliwa; służba źle dobrana, niepłacona i niedo- 
pilnowana, robiła co chciała, a dzieci, prawdziwe baszy- 
buzuki, psuły do reszty to, co się dotąd niszczącej 
zdołało oprzeć ręce. Dodajmy jeszcze, że sprzęty 
niewielkiej wartości dwa razy już były zajęte przez 
komornika i zaledwie po wielu trudnościach na daw- 
ne powracały miejsec. 

W tej chwili rodzina oała zebrana była w ja- 
dalni. Pan domu w starym podartym szlafroku i przy- 
deptanych pantoflach, z głową pochyloną, z włosami 
w nieładzie i wzrokiem zagasłym, robił wrażenie sę- 
pa; pani zajęta czytaniem nie zwracała na niego uwagi, 
dzieci hałasowały wokoło brudne i obdarte jak dzieci 
nędzarzy, 


A jednakże D-r Morsh znajdował się w poło- 
żeniu wyjątkowo pomyślnym. Niewiadomo w jaki 
sposób, znalazł się nagle w posiadaniu pewnej sumy 
dozwalającej mu spłacić najpilniejsze długi. Co wię- 
cej, jeden z dawnych jego uniwersyteckich kolegów, od 
lat wielu osiedlony w kolonijach Ameryki, gdzie plan- 
tacyje trzciny cukrowej dozwalają opłacać kolosalne 
honoraryja, zaproponował Stefenowi Marsh, czyby nie 
przyjął, za dobre pieniądze, na nankę medycyny dwóch 
synów bogatych plantatorów. Było to niespodziewa- 
ne szczęście dla lekarza goniącego resztkami. A jednak 
Marsh w złym był humorze. 


Siedząc przy stole, niespokojnym wzrokiem 
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się gorączkowe jakieś ożywienie. Chwili nie mógł 
spokojnie ustać na miejscu i badawezem, jakiemś nie- 
spokojnem wejrzeniem śledził otoczenie. Potrzebował 
widocznie ruchu i coraz to nowych wrażeń, by zużyć 
nadmiar zdrowia i sił żywotnych. 

Stał i czekał nie odpowiadając na zaczepki krą- 
żących obok niego kupców, zachwalających swój to- 
war, nie uśmiechając się na zaczepki dziewcząt, dają” 
ce mu na los szczęścia rozmaite imiona, wmawiające 
w niego dawniejsze przyjacielskie stosunki. 

— Ryszard Petersl—zawołano. 

Młody człowiek, postąpił żywo za komisantem 
i drzwi biura zamknęły się za nim. 

— Oto pieniądze twoje, pieniądze dobrze zapra- 
cowane Petersie—rzekł kapitan, —przelicz je i daj po- 
kwitowanie. 

Kapitan mówił to głosem przyjacielskim. 

Ryszard Peters skłonił się dziękując — wziął 
papier do rękii czytał. Wchodząc, zdjął był kapelusz; 
teraz można mu się było przyjrzeć swobodnie. Twarz 
jego opalona, nizkie czoło, czarne oczy, niespokojne 
może trochę ale rzucające śmiałe przed siebie wej- 
rzenie, rysy niezbyt regularne, fizjognomija pełna 
słodyczy i zuchwałości, zarazem mogły zdradzać 
dobre jak i złe skłonności, Budowa ciała odpowia- 
dała twarzy. Szeroki w piersiach, silny i zręczny 
w ruchach prawdziwy atleta. 

P. Millidge trącił łokciem kapitana w chwili, gdy 
majtek położywszy papier na stole, brał pióro do ręki 
aby go podpisać. 

„Lord Ulswater” 3 
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— Wszystko w porządku Peters?—spytał kapi- 
tan Bartletop. 

— Tak panie—odpowiedział majtek, podpisując 
się wielkiemi literami. 

— Niewiele ci się należy jak na tak zdolnego 
'majtkazauważył kapitan — leez to już twoja wina. 
Dlaczego mogąc być majtkiem pierwszej klasy i brać 
wyższą pensyję, zaciągnąłeś się jako majtek niższej 
' klasy. 

Peters podniósł główę i uśmiechnął się. 

=- Byłem może zbyt nieśmiałym, panie kapita- 
'mie— rzekł, —wyszedłem z wprawy, dawno już nie mia- 
łem do czynienia z "morzem. 

— JA, mimo «0: jesteś spalonym jak cygan, przy- 
jacielu— wtrącił p, Millidge. — Nadzieja złota sprowadzi - 
ła cię do Australii, nieprawdaż?.. lecz niezawsze za- 
pewne szeżęście ci sprzyjało ? 

— Tak panie — sprzyjało mi ono tylko raz je- 
den w życiu—odpowiedział spokojnie Peters. 

— Posłuchaj mnie przyjacielu—mówił dalej ka- 
pitan—W ezasie długiej naszej podróży zwróciłem na 
ciebie uwagę i podobałeś mi się,—chcę ci więc zrobić 
«pewną: |propozycyję. Wkrótce zapewne w nową udam 
się «podróż i pragnąłbym mieć cię za towarzysza; 
mógłbyś otrzymać miejsce majtka pierwszej klasy— a 
„po lepszym  obeznaniu się ze służbą zostać „podmaj- 
strzym. Dziś nie żądam odpowiedzi; namyśl się—za= 
baw. Mam jednak nadzieję, że nie opuświsz tak do- 
brej sposobności do zrobienia karyjery. 

Majtek zawahał się — schował pieniądze do kie- 
szeni, wziął kapelusz w rękę i odpowiedział: 
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dą inną mies, bawiącą w zamku—tak, że posądzano ga 
nawet o zajęcie się miss Dorą Washburton, bo lubił 
z nią rozmawiać i żartować, co znów oburzało kapitana 
Crashuw, zakochanego w młodej dziedziczce, a może 
więcej jeszoze w jej trzydziestu tysiącach funtów po- 
sagu. Rzadkie jego rozmowy z Florą nie mogły być 
brane na seryjo przez nikogo. Mimo to, Ruta, czuwa- 
jaca bneznie nad dobrem brata, czuła wzrastający co 
chwila niepokój, 

— Niedługo zapewne gościć już będę na tej zie« 
mi—myślała'— pragnę widzieć go szczęśliwym zanim 
umrq, Od Flory zależy jego szezęście—jest łagodna 
i miła. Ale czy go kocha? czy wie ona nawet, co ta 
miłość ?... 

Biedna, niewinna dziewczyna, pragnęła rozwią- 
zać to zagadnienie kochającem swem sercem. A mos 
że jej nieubłagana loika wypadków odpowiadała 
że Flora zaczynała poznawać już powoli, trwożliwie, 
neo to jest miłość”. 


ROZDZIAŁ, XIV. 
Marsh u siebie. 


Najskromniejszy domek wiejski w ciemnych za» 
ułkach Sheltonu, lepsze mógłby dać wyobrażenie a 
konforcie i porządku, niż mieszkanie doktora Marsh 
pod X 8 przy Cavendish Turrace. 

Apartament jego, niegdyś zbytkownie umeblowa« 
ny, w połowie na kredyt w połowie za pieniądze, w 
które doktór w niewiadomy sposób się zaopatrzył 
kiedy opuszczając dom doktora Dennis zamierzył nę 


